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4_ Sygnały o technice 
— To nie my... 


..poziom nauk „wypraco- 
wany” przez lata zadecydo- 
wał o nadmiarze ludzi utytu- 
łowanych. Za jakość kadry 
należy winić te instytucje na- 
ukowe, które np. pochopnie 
promowały i nadal promują 
słabe prace habilitacyjne, do- 
puszczając je aż do CKK. 

A. Wróblewska 

8 Pracuje, bo lubi 


Kiedy Hala Marymoncka 
zaczęła nagle zmieniać wyg- 
ląd i zawartość pojęłam, że 
musiał się tu trafić maniak, 
któremu chce się pracować. 
(...) Kim jest człowiek, które- 
mu chce się zabiegać o to- 
war i przerabiać sklep tak, 
aby dwukrotnie zwiększyć 
miejsce do sprzedaży? I po 
co to robi? 

9 — Gra o milion 
10 — osamotniona 
danka” 

11 — Sprzężenie zwrotne 
Jerzy Topolski 

13 — Pozorowana typizacja 
Sylwester Thim 

14 — ociec, prać? 

15 — Przegląd-Komputer 
W. Adam Pawłowski 

19 — Szansa dla PLO? 


Sprawa cen statków w 
stoczniach krajowych spędza 
sen z powiek kierownictwu 
PLO. Amator domagał się 
kiedyś ich ustalania na pozio- 
mie światowym. I tak się sta- 
ło. Ale obecnie, na skutek 
zmiany relacji dolara do zło- 
tówki, jest to niekorzystne dla 
PLO. 


„Bog- 


Elżbieta Grec 

rąk Informacja o paten- 
tach 

PARE Przedsiębiorstwa i in- 
żynierowie 

23 — Gospodarka '88 

24 — Zmienione 
współpracy 
Barbara Sieradzka 


formy 


25 — Guru najwyższej ja- 

kości 
Także w Stanach Zjedno- 

czonych zrozumiano w końcu, 

że towar najwyższej jakości 

jest dziś tym,'czemu nabywca 

nie może się oprzeć. Najwyż- 

sza jakość towaru oznacza 

dła producenta zazwyczaj już 

tylko jedno: być albo nie być. 
Witold Gawron 

29 — żródło informacji 

30 — wehikuł czasu 

31 — Punkt widzenia 


PUSTY FOTEL. Jak donosi 
Gazeta Poznańska, od półto- 
ra miesiąca kaliski ratusz nie 
ma gospodarza. Na wizytów- 
ce umieszczonej przy 
drzwiach, z napisem „prezy- 
dent miasta” jest puste miej- 
sce. Dwukrotne wybory nie 
przyniosły rezultatu — żaden 
z dwóch kandydatów nie zo- 
stał wybrany: wielu radnych 
skreśliło oba nazwiska. 
Przedstawiciel wojewódzkiej 
instancji partyjnej tak sko- 
mentował  kaliską  niespo- 
dziankę: Objawiły się na 
przykładzie tej sprawy niedo- 
statki pracy partyjnej z radńy- 
mi, pracy, która ujednorodni- 
łaby nie sposób myślenia, ale 


„postępowania. 


NIE UCIEKAJĄ Z PISARZO- 
WIC. Bo tam dobrze jak u Pa- 
na Boga za piecem: cała Pol- 
ska w kryzysie, a PGR-Pisa- 
rzowice k. Lubania kwitnie, 
jak podaje Gazeta Robotni- 
cza. Nie występuje tam ani 
problem mieszkaniowy, ani 
brak miejsc w przedszkolu 
Pracownicy otrzymują darmo- 
we mieszkania (dofinansowa- 
nie miesięczne 30 tys. zł), ma 
PGR Pisarzowice wynajęty na 
5 lat pensjonat nad morzem, 
dokąd jeżdzi się na wakacje 
własnym autobusem. Co do 
planów na najbliższą przy- 
szłość — PGR założy dla 
swoich firmowy sklep mię- 
sno-wędliniarski, zainstaluje 
gaz oraz antenę satelitarną. 
Gazie są teraz ci, którzy wyli- 
czali z ołówkiem w ręku, że 
PGR-y są nierentowne i że 
lepiej opłaca się popieranie 
indywidualnego rolnika? 


WYDOBYWAĆ! Doc. dr inż. 
Andrzej Mazurek z Głównego 
Biura Studiów i Projektów 
Górniczych w Katowicach 
opowiada się na łamach Try- 
buny Robotniczej za utrzyma- 
niem wydobycia i eksportu 
węgla: (...) dziwne natomiast, 
że niektórzy nasi działacze 
gospodarczy i nawiedzeni 
publicyści wstydzą się tego, 
że eksportujemy węgiel ka- 
mienny. Handel przecież od 
początku świata polega na 
tym, aby sprzedawać z zy- 
skiem. Musi być ten co chce 
kupić. 

Ci, którzy chcą kupić — są, 
tyle, że za umiarkowaną ce- 
nę. Trybuna Opolska przepro- 
wadziła ostatnio wywiad z 
dyr. Departamentu Eksportu 
w Ministerstwie Współpracy 
Gospodarczej z Zagranicą. 
Za tonę węgla otrzymujemy 
tylko nieco więcej niż za 2 
zające. Eksport węgla do Il 


EFEKTY 
CIEFEKTY 


obszaru przynosi zaledwie 
800 min dolarów rocznie. 


OTWARCI. Pisaliśmy kiedyś 
(PT 39'87) o konieczności roz- 
luźnienia „gorsetu' przepi- 
sów paszportowych. Z tym 
większą więc satysfakcją od- 
notowujemy za Gazetą Kra- 
kowską listę przejawów de- 
mokratyzacji naszego życia. 
Okazuje się, że: 

— już nie istnieje odpowie- 
dzialność całej rodziny za sa- 
mowolne opuszczenie kraju 
przez jednego z jej członków, 
— przestano traktować jako 
przekroczenie przepisów: 
zmianę kierunku wyjazdu, de- 
klarowanego czasu pobytu za 
granicą i samowolne jego 
przedłużenie, 

— paszport otrzymuje się w 
3 tygodnie, zaś zdeponowany 
w ciągu 5 dni, 

— cała rodzina może wyje 
chać na jedno zaproszenie, 
— wolno wystąpić o paszport 
na podstawie zaproszenia z 
Izraela. 


Jeszcze trochę i już do- 
prawdy nie będzie czego kry- 
tykować. 


WRACA NOWE. Takim tytu- 
łem zaopatrzyła dziennikarka 
PA  „Interpress'” komentarz 


nt. świeżego rozporządzenia , 


Rady Ministrów w sprawie 
podatków od wynagrodzeń w 
1988 r. Cała 40-letnia histo- 
ria pojedynków centrum o 
płace charakteryzuje się z 
jednej strony niepohamowa- 
ną erupcją pomysłów, z dru- 
giej niezmiennie taką samą 
tych pomysłów  nieskutecz- 
nością. (...) Tak zagmatwane- 
go dokumentu nie oglądały 
od lat oczy przyzwyczajonych 
do niejednego dyrektorów. 


| przepis ten, jak się oka- 
zało, trzeba aż było tłuma- 
czyć dyrektorom „z polskiego 
na nasze”. 

Jak widać na kancelaryjne 
myślenie nawet reforma nie 
pomoże. 


SUPERDZIURA. Nowiny do- 
noszą o najgłębszej dziu- 
rze Polski, czyli odwiercie 
naftowym na Podkarpaciu, 
który: (...) przewiercił Karpaty 
fliszowe, (...) przyczynił się 
do rozpoznania budowy geo- 
logicznej Karpat. Stworzył 
perspektywę dalszych poszu- 
kiwań złóż ropy naftowej i 
gazu ziemnego. 


Przegląd 


I nic by w tej dziurze tech- 
nicznej nie było ciekawego, 
gdyby nie wzbudzała tyle za- 
interesowania na świecie. Ni- 
by zwykła dziura, a patrzą w 
nią teraz i geolodzy z Mosk- 
wy i kapitaliści z zachodniej 
firmy Halliburton. 

Skoro takie wywołuje zain- 
teresowanie, a tak słabe są 
nasze widoki na naftę i gaz, 
może warto byłoby sprzeda- 
wać za dolary bilety na za- 
glądanie? 


ODPADY SPOD LADY. Tak 
reklamuje Trybuna Robotni- 
cza giełdę surowców odpado- 
wych, organizowaną przez 
Ośrodek Postępu Techniczne- 
go w Katowicach. Idea giełdy 
jest taka: na hałdach i śmiet- 
nikach przemysłowych mar- 
nują się nam surowce, więc 
trzeba je zagospodarować. 

E-D pamiętają, jak przed 
paroma laty  ostrzegano 
przed radioaktywnymi odpa- 
dowymi pyłami dymnicowymi, 
z których „oszczędni'' wyra- 
biali płyty dla budownictwa. 
Trudno zapomnieć też ostrze- 
żenia PZH przed rozsiewa- 
niem na polach — w imię 
gospodarności — odpadów 
przemysłowych — zawierały 
one, prócz potrzebnych rośli- 
nom, także substancje to- 
ksyczne dla ludzi. Z gospo- 
darnością więc może ostroż- 
niej? 


WOBEC OTRZYMANIA bar- 
dzo dużej liczby zgłoszeń od 
jednostek zainteresowanych 
uczestnictwem w XIV Polonij- 
nym Forum Gospodarczym — 
informują Rynki Zagraniczne 
— PIHZ przypomina, iż ter- 
min nadsyłania zgłoszeń na 
tę imprezę minął 20 lutego 
br. Uprzejmie prosimy więc o 
nienadsyłanie dalszych zgło- 
szeń: Słowem, nie pchać się 
z propozycjami współpracy, 
nie zawracać głowy, bo ter- 
min już ekspirował! Jak się 
dowiadują E-D, co bardziej 
rzutcy przedsiębiorcy polonij- 
ni zorganizowali już społecz- 
ny komitet kolejkowy, dzięki 
któremu utrzyma się porzą- 
dek, a Polska Izba Handlu 
Zagranicznego skutecznie 
chroniona będzie przed natrę- 
tami składającymi po czasie 
propozycje w sprawie rozwo- 
ju produkcji i wymiany z za- 
granicą. Odetchnęliśmy z ul- 
gą. 


(1 


Jak się połączyć? 


Jak to zwykle w życiu bywa, nadcho- 
dzi kiedyś taki moment, w którym użyt- 
kownik komputera uświadamia sobie, 
że wymarzony PC nie spełnia już jego 
potrzeb. Nawet w sytuacjach, w których 

| jest dostępnych kilka PC pracujących 
oddzielnie, ich użytkownicy mogą dojść 
do wniosku, że przenoszenie progra- 
mów i danych pomiędzy nimi lub prze- 
kładanie kabelków przy korzystaniu 
ze wspólnej drukarki czy plotera jest 
uciążliwe. W tej sytuacji pojawia się 
naturalne pytanie: męczyć się dalej, 
połączyć istniejące PC w sieć czy zain- 
stalować system wielodostępny. W na- 
szych polskich warunkach, przy bardzo 
wysokich cenach sprzętu odpowiedź 
jest zwykle taka: kto już ma kilka PC 
pracuje na nich tak jak dotychczas lub 
ewentualnie połączy je w sieć. Nato- 
miast gdy potraktujemy to pytanie czy- 
sto teoretycznie, odpowiedź jest znacz- 
nie bardziej złożona. Postaramy się 
przedstawić plusy i minusy każdego z 
tych rozwiązań. Pojawiające się w tekś- 
cie tu i ówdzie obco brzmiące terminy 
objaśnione są w dołączonym mikro- 
słowniczku. 

Decyzja o wybraniu jednej z tych op- 
cji nie jest łatwa, przy tym granica po- 
między sieciami lokalnymi LAN a syste- 
mami wielodostępnymi nie jest ostro 
zarysowana, często nawet oba te syste- 
my są ze sobą ściśle połączone. Nie- 
mniej jednak istnieją istotne elementy 
różniące je, zarówno w działaniu jak i 
przydatności do spełnienia określonych 
celów. 

Sieć lokalna jest w największym 
skrócie pewnym systemem komunikacji 
pomiędzy różnymi urządzeniami, takimi 
jak komputery, drukarki, modemy itp. 
Koncept sieci ma coś wspólnego z ron- 
dem. Dane mogą wpływać i wypływać 
w dowolnym miejscu, a więc być odbie- 
rane przez każdy element sieci zwany 
węzłem (node). Każdy z użytkowników 
takiej sieci ma swój własny PC, a pręd- 
kość przetwarzania i wykorzystanie lo- 
kalnych zasobów sprzętowych są cał- 
kowicie niezależne. Dany użytkownik 
„czuje” obecność innych, pracujących 
w sieci, tylko podczas procesu przesy- 
łania danych. 

System wielodostępny w najprostszej 
| formie składa się natomiast z pojedyn- 
czego, centralnego procesora, do któ- 
rego przyłączone są różnorodne urzą- 
dzenia wejścia/wyjścia. Użytkownik ma 
do dyspozycji końcówkę (terminal), któ- 
rego jedynym zadaniem jest odbieranie 
i przesyłanie danych do centralnego 
procesora. Praktycznie wszystkie duże 
systemy komputerowe (mainframe) pra- 
cują według tej zasady. System opera- 
cyjny jednostki centralnej przydziela” 
każdemu użytkownikowi pewien obszar 
pamięci operacyjnej i poprzez proces 
segmentacji czasu (time-slicing) wyko- 
nuje poszczególne zadania. Segmenta- 
cja czasu polega na tym, że procesor 
pracuje na rzecz konkretnego zadania 


poprzez bardzo krótki okres, po którym 
przechodzi do następnego. Duże syste- 
my są w stanie dzielić czas pomiędzy 
użytkowników według pewnych priory- 
tetów, natomiast ta technika nie jest 
stosowana w systemach mikro. Taka, a 
nie inna zasada działania systemu wie- 
lodostępnego powoduje, że na pracę 
każdego użytkownika ma ciągły wpływ 
praca innych. Jasne jest, że czym wię- 
cej zadań uruchomionych jest w syste- 
mie, tym bardziej zwolnione jest prze- 
twarzanie danego zadania. Procesor 
dużego systemu musi więc być bardzo 
szybki i mieć dużą pamięć operacyjną, 
aby wykonywać równocześnie zadania 
wielu użytkowników. 


MIKROSŁOWNICZEK 


File Server — urządzenie pracujące w 
sieci, które zarządza zasobami (pamięć 
dyskowa, drukarki) całego systemu. 

File locking — metoda programowanego 
zabezpieczenia pliku przed równoczes- 
nym modyfikowaniem jego zawartości na 
dysku przez kilku użytkowników. 

Gateway — urządzenie pracujące w sie- 
ci, które zapewnia możliwości komunika- 
cji sieci z dużym systemem komputero- 
wym. 

LAN — Local Area Network — sieć lokal- 
na. 

Mainframe — duży system komputerowy 
oparty na potężnej jednostce centralnej. 
Master — centralny procesor zarządzają- 
cy w systemie wielodostępnym (nazywa 
się go także host processor). 

Node — węzeł sieci czyli urządzenie pra- 
cujące w sieci np. komputer czy terminal. 
Printer server — urządzenie (przełączni- 
ca) pozwalające kilku użytkownikom na 
korzystanie z jednej lub kilku różnych 
drukarek. 

Server — urządzenie sieciowe oferujące 
wspólne dzielenie jakichś zasobów 
sprzętowych w sieci. 

Slave — procesor pomocniczy (np. komu- 
nikacyjny) w systemie wielodostępnym. 
Terminal — końcówka abonencka syste- 
mu wielodostępnego składająca się z 
klawiatury i monitora ekranowego. 

Time slicing — metoda dzielenia czasu 
procesora pomiędzy różnymi zadaniami. 


Małe systemy wielodostępne składa- 
ją się zwykle z jednostki centralnej 
opartej na procesorze Intela 80386 lub 
Motoroli 68020 i dołączonych kilku ter- 
minali. Ponieważ równoczesna praca, 
nawet kilku użytkowników, znacznie 
spowalnia szybkość przetwarzania, 
bardzo często w takich mikrosystemach 
stosuje się dodatkowo procesory po- 
mocnicze (slave), które odciążają pro- 
cesor główny (master) od mniej skom- 
plikowanych zadań, głównie procesów 
przesyłania danych. Istnieją także sy- 
stemy (np. North Star), w których termi- 
nale są standardowymi PC, których 
mikroprocesory 8088 pracują jako pro- 
cesory pomocnicze. 

W praktyce większość systemów LAN 
opartych na mikrokomputerach typu 
IBM-PC dzieli się na dwie kategorie. 
Jedna, najbardziej popularna, składa 
się z pewnej liczby PC podłączonych 
do pojedynczego urządzenia zwanego 
file server w celu dzielenia zasobów 
zgromadzonych na dużym i szybkim | 
twardym dysku. Typowy przykład uży- 
cia powyższej konfiguracji to system 
kadrowy czy płacowy w przedsiębior- 
stwie. Bardziej złożona konfiguracja 
składa się dodatkowo z kosztownej 
drukarki laserowej, procesora komuni- 
kacyjnego czy urządzenia do transmisji 
danych do dużego komputera (mainfra- | 
me gateway). 

Bardzo istotnym elementem strategii 
wyboru systemu, jest dostępność odpo- 
wiedniego oprogramowania lub możli- 
wość stosowania programów, które się | 
już ma. W przypadku pracy w sieci, nie 
ma żadnego problemu. Oprogramowa- 
nie, które „chodzi”” na PO, będzie pra- | 
cowało i w sieci. Niestety nie jest tak w 
przypadku systemu wielodostępnego. 
Zasadą jest, że każdy program, który 
odwołuje się do zasobów sprzętowych 


Ciąg dalszy na str. 18 


Na tegorocznych Międzyna- 
rodowych Targach w Lipsku 
kombinat VEB Robotron-Elek- 
tronik zaprezentował kompu- 
ter A7150, stanowiący ulep- 
szoną wersję znanego wcześ- 
niej komputera A7100. Jego 
podstawę stanowi radziecki 
system K1810 z mikroproceso- 
rem 16-bitowym K1810 WM86. 
Podobnie jak poprzednik, 
również A7150 wyposażony 
jest w centralną magistralę o 
standardzie  międzynarodo- 
wym | ma konstrukcję modu- 
łową, co zalicza go do grupy 
systemów otwartych — z 
możliwością rozbudowy 
przez wykorzystanie zarówno 
podzespołów typowych 
MMS16, jak również pakietów 
opracowanych przez  użyt- 
kownika. Możliwe jest także 
wykorzystanie innych spraw- 
niejszych elementów, jak na 
przykład CPU o wyższej czę- 
stotliwości pracy, czy pamięci 
o większej pojemności — bez 
konieczności wprowadzania 
poważniejszych zmian 

W komputerze A7150, o- 
prócz dwóch napędów minidy- 


Robotron A 7150 


sków w wykonaniu Slim-line o 
pojemności po 1MB (K 5601), 
wprowadzono do urządzenia 
podstawowego pamięć z dy- 
skiem twardym 51/4' o po- 
jemności ok. 30...50 MB, dzię- 
ki czemu użytkownik korzysta 
z dużej pamięci zewnętrznej o 
tzw. szybkim dostępie. Dodat- 
kowy procesor (danych nu- 
merycznych) na bazie układu 
K1810WM87 powoduje przys- 
pieszenie wykonywania roz- 
kazów arytmetycznych. Rów- 
nież sprawniejszy jest pakiet 
grafiki, z możliwością wyko- 


rzystania kolorów i dokład- 
niejszy monitor ekranowy 
o rozdzielczości 640 x 480 


punktów. Wprowadzenie wie- 
lu usprawnień pozwala użyt- 
kownikom rozwiązywać na 
tym sprzęcie zadania o wyż- 
szym stopniu trudności i 
obejmujące kompleksowo 
problemy projektowania lub 
zarządzania. Nie bez znacze- 
nia jest też fakt, że oprogra- 
mowanie tego komputera jest 
w pełni zgodne z oprogramo- 
waniem do EC 1834 

A7150 może więc stanowić 


nowoczesne wyposażenie 
stanowisk pracy konstrukto- 
rów i projektantów w różnych 
dziedzinach przemysłu (pro- 
jektowanie i przygotowanie 
produkcji realizowane jest w 
trybie dialogu oraz z wyko- 
rzystaniem danych konstruk- 
cyjnych i ekonomicznych lub 
stanowisko do obliczeń inży- 
nieryjno-technicznych  wyko- 
rzystywanych do prac rozwo- 
jowych, badawczych i szkole- 
nia (obliczenia, symulacja, 
optymalizacja). A7150 może 
też pełnić funkcję komputera 
sterującego przy poważniej- 
szych zadaniach przetwarza- 
nia w tzw. trybie nadążnym, 
m.in. w technice pomiarowej 
oraz w pracach racjonalizują 
cych i do automatyzacji w la- 
boratoriach czy na stanowi- 
skach badawczych. Można go 
też wykorzystywać do wszel- 
kich zadań związanych z ra- 
cjonalizacją prac biurowych 
(planowanie, zarządzanie, 
grafika profesjonalna, rachu- 


nek ekonomiczny, obróbka 
tekstów, księgowość  itp.), 
zwłaszcza tam, gdzie inny 


sprzęt 8-bitowy osiągnął już 
pułap swych możliwości 


Zestaw podstawowy A7150 
składa się z urządzenia głów- 
nego K1711, klawiatury 
K7672 oraz monitora ekrano- 
wego K7229.25. 

W urządzeniu głównym 
zmiany w stosunku do A7100 
dotyczą pakietu pamięci ze- 
wnętrznej, podzespołów czo- 
łowych, zabudowy stron cżo- 
łowej i tylnej. Napędy minidy- 
skietek K5601, umieszczone 


jeden nad drugim, mają po 
720 kB pojemności netto w 9 
sektorach po 512 B, dwu- 


Na zdjęciu: Zestaw podstawowy A 7150 współpracujący z drukarką. 
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stronnie po 80 ścieżek. Możli- 
wy jest odczyt metodą Doub- 
le-Stepping z typowych dy- 
skietek 40-ścieżkowych pra- 
cujących w różnorodnych sy- 
stemach operacyjnych (np. 
MS-DOS). Zasilacz przystoso- 
wany został do pracy w peł- 
nym zestawie urządzenia 
łącznie z 10 modułami pod- 
stawowymi i dodatkowymi 
wielkości formatu  europej- 
skiego, zgodnie z IEC (233,4 
x 160mm), klawiatury oraz 
tablicy graficznej K 6405. 


Klawiatura płaska, o po- 
chyleniu pola klawiszy ok. 
15, zawiera 102 klawisze po- 
dzielone na bloki: obok pola 
podstawowego z 59 klawisza- 
mi. pole manipulacji kurso- 
rem 44 klawisze), pole kalku- 
latora do wprowadzania du- 
żych ilości danych (19 klawi- 
szy) oraz podzielone pole 20 
klawiszy funkcyjnych, z któ- 
rych 12 można dowolnie pro- 
gramować. Za pomocą klawi- 
sza przełączającego możli- 
wy jest wybór między zaso- 
bem znaków podstawowych 
ASC duże, małe) oraz 
określonym zasobem znaków 
alternatywnych (np. alfabet 
rosyjski lub inne) 

Monitor ekranowy K 7229.25 
ma kineskop o przekątnej 
31cm (12 emitujący mo- 
nochromatyczne światło zie- 
one. istnieje możliwość obro- 
tu o 45 nachylenia monito- 
ra 15. Zestaw podstawowy 
AT150 może być rozbudowa- 
ny przez podłączanie urzą- 
dzeń które znacznie 
rozszerzają jego przydatność, 
zwłaszcza do celów CAD 

B.H. 


we/wy 


Robotron EC 1834 


Jest to komputer 16-bitowy 
zaliczany do rodziny kom- 
puterów personalnych, cha- 
rakteryzujących się sporymi 
możliwościami i dużą wydaj- 
nością. Stosowany może być 
w dziedzinach, które do tej 
pory zastrzeżone były wy- 
łącznie dla systemów wyż- 
szej klasy. Jest urządzeniem 
kompatybilnym do szeroko 
rozpowszechnionych na świe- 
cie komputerów klasy PC/XT i 
zgodnym ze standardem Jed- 
nolitego Systemu. 


Wykorzystano w nim do 
wyboru dwa lub cztery napę- 
dy minidysków elastycznych 
o pojemności po 720 kB każ- 
dy lub też jeden napęd dysku 
twardego o pojemności 40 
MB uzupełniony dwoma na- 
pędami minidysków elastycz- 
nych o pojemności 720 kB 
każdy. Do celów komunikacji 
w trybie on-line przewidziano 
zastosowanie od dwóch do 
czterech złączy typu V.24, 
IFSS i KIF realizujących pro- 
cedury ASC oraz BSC. 


Korzystając z modułowej 
struktury urządzenia użytkow- 
nik ma możliwość rozszerza- 
nia oferowanej konfiguracji 
podstawowej zgodnie ze swy- 
mi wymaganiami | życzenia- 
mi, jak też może dopasowy- 
wać ją do różnorodnych roz- 
wiązań racjonalizacyjnych. 


Do komputera EC 1834 
podłączyć można drukarki ty- 
pu K 6313/14 i K 6320, a tak- 
że inne ze złączem typu Cen- 
tronix, jak również ploter, di- 
gitizer oraz przyrządy pomia- 
rowo-kontrolne. 

Dzięki stworzeniu możli- 
wości kombinacji zastosowań 
monitorów: monochromatycz- 
nego alfanumerycznego z 
monitorem graficznym o wy- 
sokim stopniu rozdzielczości 
(monochromatycznym lub ko- 
lorowym) można wykorzysty- 
wać komputer w różnych 
dziedzinach, przy jednoczes- 
nym zapewnieniu wysokiej 
skuteczności i wydajności za- 
stosowań. Może być on przy- 
datny m.in. do: 

— zarządzania w przedsię- 
biorstwach, 

— automatyzacji prac biuro- 
wych, 

— obliczeń 
nierskich, 
— opracowania oprogramo- 
wania, 

— zastosowania w 
mach CAD, 

— zbierania | oceny danych 
pomiarowych. 

Proponowane do Robotro- 
nu EC 1834 systemy opera- 
cyjne DCP oraz MUTOS są 
kompatybilne do systemów 
szeroko stosowanych na 


techniczno-inży- 


syste- 


świecie. DOP jest systemem 
operacyjnym zorientowanym 
na współpracę z pamięcią na 
dyskach lub minidyskach ela- 
stycznych 


przeznaczonych 
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głównie do zastosowań w 
dziedzinach ekonomiczno-fi- 
nansowych oraz w systemach 
CAD. 

Dzięki możliwości ochrony 
danych wszechstronny Sy- 
stem wielozadaniowy MUTOS 
nadaje się szczególnie do 
sporządzania dokumentacji, 
opracowywania nowego opro- 
gramowania, rozwiązywania 
zadań o charakterze nauko- 
wo-technicznym, a także do 
przetwarzania tekstów. 

Obszerna oferta pakietów 
software'owych (system ban- 
ku danych, grafika przezna- 
czona do zastosowań w dzie- 
dzinach ekonomiczno-handlo- 
wych, wyszukiwanie danych I 
informacji itp.) gwarantuje 
użytkownikowi łatwą realiza- 
cję zadań specjalnych bez 
konieczności angażowania 
się w opracowywanie nowe- 
go oprogramowania. 

Dane techniczne 


— jednostka systemowa: 
mikroprocesor 16-bitowy 
K 1810 WM 86, procesor aryt- 
metyczny K 1810 WM 87, pa- 
mięć robocza o pojemności 
258 do 640 kB, dwa lub cztery 
napędy minidysków elastycz- 
nych o pojemności po 720 kB 
każdy, napęd dysku twardego 
o pojemności 40 MB, dwa lub 
cztery złącza typu V,24 lub 
IFSS (z możliwością przełą- 
czania), bezpośrednie podłą- 
czenie do kanału multiplekso- 
wego dużego komputera typu 
RIAD (przez złącze KIF), 

—- klawiatura: dziesiętna o 
standardzie _ międzynarodo- 
wym, blok klawiszy przezna- 
czonych do sterowania kurso- 
rem, 12 wolnych klawiszy da- 
jących się programować w 
dowolny sposób, 

— monitor alfanumeryczny: 
zasób znaków — 256, 25 
wierszy x 80 znaków, 

— monitor graficzny: zasób 
znaków do załadowania 256, 
25 wierszy x 80 znaków, w 
przypadku wyższej rozdzie|- 
czości: 640x480 punktów 
obrazu, 16 kolorów lub odcie- 
ni szarości, 
— drukarka: K 6313/14, złą- 
cze typu Centronix, 2 zasoby 
znaków (ż możliwością prze- 
łączania), 100 znaków/s, 
urządzenie umożliwiające 
stosowanie papieru z rolki 
oraz papieru typu leporello. 


Jak się połączyć? 
| Ciąg dalszy ze str. 15 


komputera z pominięciem systemu 
operacyjnego, nie może być urucho- 
| 1sikf Wiele popularnych programów 

p. Lotus 1-2-3, SideKick, Microsoft 
Windows, które odwołują się bezpoś- 
rednio do pamięci obrazu w celu przy- 
spieszenia działania, nie mogą być 
uruchomione. Natomiast bez kłopotu 
pracuje większość baz danych. 

Dla sprawnego funkcjonowania obu 
systemów potrzebny jest odpowiedni 
system operacyjny. Lwia część mikro- 
systemów wielodostępnych pracuje pod 
kontrolą Concurrent-DOS firmy Digital 
Research lub, zwłaszcza ostatnio, Xeni- 
xa. Naturalnie sprzęt pracujący pod 
Concurrent-DOS zwykle ma możliwość 
wykorzystywania wszelkich programów 
pisanych dla systemu operacyjnego 


MS-DOS z ograniczeniami wspomnia- . 


nymi wyżej. 

Najpopularniejsze z systemów siecio- 
wych to MS-NET firmy Microsoft oraz 
Netware Novell'a. Oba te systemy po- 
zwalają na uruchomienie jednego pa- 
kietu programowego na kilku PC rów- 
nocześnie, zapewniając równocześnie 
pewną ochronę danych. Podstawowy 
problem pojawia się w przypadku, gdy 
kilku użytkowników równocześnie pró- 
buje dokonać zapisu w jednym zbiorze 
danych. Może to w zasadzie doprowa- 
dzić do ich zniszczenia. Konkretnie: za- 
pisywanie danych na dysku składa się 
z trzech etapów: umieszczanie danych, 
zmiana tabeli alokacji pliku (FAT) oraz 
modyfikacja skorowidza plików. Jeżeli 
drugi użytkownik rozpocznie proces za- 
pisu na dysku, zanim zmiana dokony- 
wana przez pierwszego zostanie wpro- 
wadzona w FAT, to może dojść do zapi- 
sania nowych danych na sektorach już 
zajętych przez dane pierwszego. Ażeby 
zapobiec podobnym katastrofom, za- 
równo sieciowe jak i wielodostępne sy- 
stemy operacyjne mają mechanizmy 
zabezpieczające zwane file and/or re- 
cord locking. Zabezpieczanie czy o- 
chrona pliku polega na tym, że tylko 
jeden użytkownik może w danym mo- 
mencie modyfikować jego zawartość na 
dysku, natomiast ochrona rekordu doty- 
czy pojedynczego rekordu w pliku. 

Wybór konkretnego systemu zależy 
nie tylko od potrzeb sprzętowych lecz 
również od zastosowania, z tym jednak, 
że sieć może zasadniczo zrealizować 
każde zadanie wykonywane przez Sy- 
stem wielodostępny. Jednym konkret- 
nym argumentem za systemem wielo- 
dostępnym jest to, że koszt terminala 
stanowi jedynie ułamek kosztów mikro- 
komputera oraz gdy potrzeby progra- 
mowe nie wykraczają daleko poza Sy- 
stemy księgowości lub temu podobne. 

Sieci natomiast oferują znaczną ela- 
styczność działania, związane jest to 
jednak z wyższym kosztem systemu, 
szczególnie przy większej liczbie użyt- 
kowników. 


Wojciech Wojtanowski 


Druga fala (2) 


Komputery można względnie łatwo 
sklasyfikować, jeśli przyjmiemy, iż — z 
punktu widzenia użytkownika — składa- 
ją się one z czterech elementów: pro- 
cesora, pamięci, ekranu i stacji dysku 
elastycznego. 

Przy tym założeniu omawiane kom- 
putery są bardzo podobne. Każdy z 
nich oparty jest na 16-, 32-bitowym mi- 
kroprocesorze typu Motorola 68000 z 
szybkością zegara około 8 MHz (wyjaś- 
nienie tego żargonu w następnej częś- 
ci). Każdy z nich ma pół MB pamięci 
RAM. Na dysku elastycznym mieści się 
720 do 800 kB informacji i dyski ela- 
styczne są fizycznie identyczne — stan- 
dard 3,5”, sztywna koperta. Ekran ma 
zdolność rozdzielczą 500-640 punktów 
w poziomie i 350-400 punktów w pio- 
nie. System operacyjny każdego z nich 
zajmuje znacznie więcej pamięci ROM 
niż w przypadku komputerów ośmiobi- 
towych — około 200 kB zamiast 16 do 
32 kB. | — charakterystyczne — pomi- 
mo tak dużej pamięci ROM żaden z 
nich nie ma w niej Basica lub jakiego- 
kolwiek innego języka programowania. 

Tak więc wersje podstawowe tych 
komputerów mają — w porównaniu z 
tradycyjnymi komputerami ośmiobito- 
wymi — około 10 razy więcej pamięci, 
5 razy większą pojemność dysku ela- 
stycznego i dziesięciokrotnie szybszy 
procesor. 

W tym momencie krytyczny czytelnik 
ma pełne prawo zadać pytanie: no i co 
z tego? W końcu więcej bitów, kilobaj- 
tów czy punktów na ekranie wcale nie 
oznacza, że są one rzeczywiście po- 
trzebne. Przecież gry na ośmiobitowym 
Atari 800 XL są równie dobre — a nie- 
raz lepsze — niż na szesnastobitowym 
IBM PC, który właśnie ma więcej bitów, 
bajtów i kilobajtów niż Atari 800 XL. 

Dla pełniejszej odpowiedzi na to py- 
tanie należy się jednak najpierw zająć 
przyziemnymi szczegółami techniczny- 
mi. Są one w tym przypadku o tyle 
istotne, że ich zrozumienie ułatwia 
ustalenie, czym te komputery naprawdę 
się różnią od komputerów innych klas 
— | jakie są granice ich ewolucji. 

Mikroprocesor jest sercem każdego 
komputera. Jego architektura i szyb- 
kość determinuje granice rozbudowy- 
wania, możliwości zastosowań — dlate- 
go niezbędne jest jego bliższe omówie- 
nie i porównanie z innymi mikroproce- 
sorami. Tym bardziej że reklamówki 
często-gęsto usiane są zapewnienia- 
mi o tym, że mikroprocesor jest 32-bito- 
wy, a czasem true — 32 bit. („„Prawdzi- 
wy'' — 32 bitowy) — bez bliższego wy- 
tłumaczenia co to oznacza i co to daje 
użytkownikowi. W większości przypad- 
ków bowiem użytkownika nie interesuje 
co jest w środku; on chce mieć po pro- 
stu szybki (najszybszy) komputer. 

Tymczasem w materiałach mikro- 
komputerowych można napotkać okreś- 
lenia 8/16 bit, 16/32 bit, 8/32 bit (!) — 
oraz 8, 16, 32 bit (do 64 bitów nie dosz- 
liśmy — ale niedługo można oczekiwać 
proliferacji tych kodów). Co one ozna- 
czają? 

Ogólnie biorąc mikroprocesor składa 
się z trzech elementów: rejestrów, jed- 
nostki arytmetycznej i szyny danych. 
Rejestry przechowują informację po- 
braną z pamięci. Jednostka arytmetycz- 
na wykonuje operacje na informacji bę- 


dącej w rejestrach. A szyną danych in- 
formacja jest pobierana z pamięci do 
rejestrów i wysyłana z rejestrów do pa- 
mięci. Tylko tyle — a ile rozmaitych 
„możliwości. Bo każdy z tych elementów 
może operować na innej liczbie bitów. 

W  mikroprocesorze ośmiobitowym 
wszystkie te elementy operują na 
ośmiu bitach — choć niektóre rejestry 
mogą przechowywać naraz po 16 bi- 
tów. 

Prawdziwym 16-bitowym mikroproce- 
sorem jest INTEL 8086 — jego rejestry 
mieszczą dane o długości 16 bitów. 
Jednostka arytmetyczna operuje na da- 
nych o długości 16 bitów. Wymiana da- 
nych między procesorem a pamięcią 
odbywa się przez 16-bitową szynę da- 
nych, czyli w jednym cyklu przysyła- 
nych jest 16 bitów. Ale identyczny z 
punktu widzenia programisty INTEL. 
8088 ma 8-bitową szynę danych. Ozna- 
cza to, że dla przesłania do pamięci 16 
bitów potrzebuje dwóch cykli — przesy- 
ła bowiem dwa razy po 8 bitów. Co 
oczywiście dłużej trwa. 

W przypadku mikroprocesora Motoro- 
la 68000 sytuacja jest bardziej zagma- 
twana. Rejestry są 32-bitowe. Oznacza 
to, że programista — nawet taki pro- 
gramujący w języku assemblera — mo- 
że swobodnie używać dużych liczb — 
lub pobierać z pamięci po 4 znaki na- 
raz. Ale szyna danych jest 16-bitowa, 
więc używanie 32-bitowych danych o- 
znacza dwukrotne sięganie do pamię- 
ci. Jednostka arytmetyczna jest także 
16-bitowa. Na przykład, dodawanie 
dwóch liczb 32-bitowych odbywa się na 
dwie raty — podobnie jak kontakt z pa- 
mięcią. Choć więc z punktu widzenia 
programisty jest to procesor 32-bitowy 
— bo programista „nie widzi” tych „„ra- 
talnych'' operacji — to większość swo- 
jej pracy wykonuje on jak procesor 
16-bitowy. Dlatego często określany 
jest jako procesor 16/32-bitowy. Warto 
tu wspomnieć, że mikroprocesor tej sa- 
mej serii, Motorola 68008 (zastosowany 
w niesławnej pamięci Sinclair QL) był 
Jeszcze dziwniejszy — miał on bowiem 
(podobnie jak Motorola 68000) 32-bito- 
we rejestry, 16-bitową jednostkę aryt- 
metyczną, ale tylko 8-bitową szynę da- 
nych! 

Powyższe rozważania to nie tylko 
czysta teoria. Szybkość pracy proceso- 
ra — a więc i komputera — zależy od 
tych właśnie parametrów (choć nie wy- 
łącznie od nich). Wykonywanie progra- 
mu na komputerze to głównie pobiera- 
nie informacji z pamięci (poprzez szy- 
nę danych) i wykonywanie operacji na 
nich — jednostka arytmetyczna i rejes- 
try. Tak więc spowolnienie transferu in- 
formacji oznacza spowolnienie wykony- 
wania programu. Stopień spowolnienia 
zależy od tego, co dany program robi 
— ale w przypadku INTELA 8088 i 8086 
różnice w szybkości dochodzą do 30% 
— a mikroprocesory te różnią się mię- 
dzy sobą tylko szerokością szyny da- 
nych. 

Choć w żadnym z omawianych kom- 
puterów mikroprocesory rodziny INTEL 
8086 — na których bazują IBM PC i ich 
naśladowcy — nie zostały zastosowa- 
ne, warto je jednak pobieżnie porów- 
nać ze sobą. 

Cdn. 


Zdzisław Łoboz 


19/1988 Punkt widzenia 


Lojalność — pojęcie nieznane 


W pewnym przedsiębiorstwie w większości zatrudniającym inżynierów, kilku spoś- 
ród nich uznało, że status pracownika przedsiębiorstwa państwowego jest dla nich 
niewygodnym gorsetem. Pracowali w tym przedsiębiorstwie już od dość dawna, 
więc nie wiedzieli, że zarobki w granicach 80 tysięcy złotych miesięcznie (w 1987 r.) 
to na polskie warunki wcale niemało. Nie zdawali sobie również sprawy, że w tej 
firmie mają znacznie więcej swobody i możliwości osiągnięcia satysfakcji zawodo- 
wej niż gdzie indziej. Zapragnęli większych zarobków i większej swobody działania. 
I nikomu nie wolno ich za to potępiać. Mieli do tego prawo. 


Odchodząc z państwowej posady znaleźli sobie inną formę zatrudnienia — spół- 
kę. Utworzyli spółkę, z analogicznym zakresem działania, jak zatrudniające ich do 
niedawna przedsiębiorstwo państwowe. Inaczej mówiąc — utworzyli spółkę konku- 
rencyjną. | to jest zdrowy objaw. Można im więc tylko życzyć, aby ich plany się po- 
wiodły. Konkurencja może bowiem spowodować, że dawna ich firma zacznie praco- 
wać lepiej, sami też będą musieli pracować lepiej. Rynek usług, na którym obydwa 
podmioty gospodarcze działają, stanie się zatem bogatszy — klient będzie miał 
więcej szans niż obecnie. 


Qwi inżynierowie, o których mowa, nie są bohaterami negatywnymi, ale utworze- 
nie przez nich spółki spowodowało, że pojawili się negatywni bohaterzy: kilkunastu 
ich dawnych kolegów postanowiło nie rozstawać się z zatrudniającym ich przedsię- 
biorstwem państwowym, ale skorzystać jednocześnie na powstaniu spółki. Pozosta- 
jąc na swych dawnych stanowiskach wykupili więc udziały w nowo powstałej, kon- 
kurencyjnej, spółce. W jednym zatem miejscu postanowili pracować za pensje, w 
drugim zaś — przyczyniać się do maksymalnych zysków. Teoretycznie może to pro- 
wadzić do sytuacji, w której pomysł grożący nadmiernym ryzykiem finansowym pod- 
rzuca się firmie, gdzie jest się na etacie, zaś pomysł z dużym prawdopodobień- 
stwem pomnożenia zysków — spółce, w której wykupiło się udziały. 


Niektórzy twierdzą, że sytuacja taka jest nie do przyjęcia z punktu widzenia pra- 
wa — no bo co z obowiązkiem zachowania tajemnicy służbowej? Inni patrzą na 
sprawę z punktu widzenia moralnego. Przecież taka sytuacja świadczy o komplet- 
nym braku lojalności wobec własnej firmy. Jest to po prostu niemoralne. 


Nie jest to natomiast zjawisko rzadkie. Owego „siedzenia okrakiem”, w dwóch, a 
nawet więcej, konkurencyjnych firmach, jest wiele. Inżynier, którego w czasie 
swoich godzin pracy w jednej firmie wykonuje prace dla innej firmy (nieważne — 
czy prywatnej, polonijnej czy państwowej) okrada swego głównego pracodawcę. 
Tym bardziej jeśli jego praca służy konkurencji. Jeden zatem wykonuje projekt, któ- 
ry jego macierzysta firma nie przyjęła do wykonania z powodu „braku mocy przero- 
bowych”. Inny projektuje wyrób lub program, który wdroży firma zlecająca to jako 
fuchę, choć wdrożyłaby własna firma, gdyby wiedziała, że jej pracownik potrafi to 
zrobić. I tak dalej, i tak dalej. 


W tym miejscu daje się słyszeć gromki protest inżynierów-wielowarsztatowców. 
Zwracają oni uwagę na to, że zarobki przytoczone na wstępie felietonu to zarobki 
dla polskiego inżyniera wyjątkowe. Rzeczywistość jest co najmniej dwa razy uboż- 
sza. Więc szuka się dodatkowej pracy, żeby utrzymać rodzinę. | nieprawdą jest, ja- 
koby typowa była możliwość osiągania satysfakcji zawodowej na posadzie w pań- 
stwowej firmie. Więc owo poszukiwanie zawodowej satysfakcji jest drugą przyczyną 
poszukiwania dodatkowego zatrudnienia. | wszystko to jest prawdą potwierdzającą 
tezę zawartą w tytule tego felietonu. Niska płaca inżyniera i angażowanie go do za- 
jęć nie dających inżynierskiej satysfakcji jest przejawem nielojalności firmy w sto- 
sunku do swego pracownika. Mamy więc do czynienia z nielojalnością zarówno z 
jednej jak i z drugiej strony. Kto był nielojalny pierwszy? 

Przed wojną inżynier zarabiał kilka razy więcej niż robotnik. Jeszcze dwadzieścia 
lat temu średnie inżynierskie zarobki były o 50% wyższe od średnich zarobków ro- 
botniczych. Od kilku lat nie ma już między nimi różnicy. Średnia płaca inżyniera wy- 
nosi tyle, ile średnia płaca robotnika. Zatem towar, jakim jest praca inżyniera, jest 
tani. Nawet bardzo tani. Można więc nim szafować, można go marnotrawić. Można 
zatem zatrudniać inżyniera na stanowiskach, na których wystarczyłyby umiejętności, 
technika, albo nawet maturzysty po „ogólniaku”. Wiedzą zresztą o tym szefowie i 
tolerują wykonywanie „,fuch'' w czasie i miejscu podstawowej pracy. Stwarzają w 
ten sposób warunki do rewanżu: firma ma mnie „gdzieś”, więc i ja mam „gdzieś'* 
firmę. 

Wszystko to jednak nie zmienia mego przekonania, że jest to zjawisko niemoral- 
ne. Zaś inżynier, który w sposób oczywisty wzbogaca inną firmę kosztem tej, która 
dała mu etat, po zastanowieniu się nad skutkami takiego układu powinien czuć nie- 
smak. Bo jeśli nawet zmuszają go do takiego postępowania jednocześnie i względy 
materialne, i ambicje zawodowe, to powinien jednak poszukać innego rozwiązania. 
Na przykład rzucić w cholerę zajmowany etat i starać się znależć lub stworzyć so- 
bie samemu warsztat pracy, który da mu pieniądze i zaspokoi jego ambicje. 


Ślawwej Neale 
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Wspomina Antoni Zagórski: 


Wojnę kończyłem w stop- 
niu kapitana mając za sobą 
ponad 20 lotów bojowych. 

W grudniu 1946 r. rozwią- 
zane zostały jednostki pol- 
skiego lotnictwa na Zacho- 
dzie. To był czas wielkich 
przetasowań, wielkiej de- 
zorientacji i trudnych wybo- 
rów. Można było wracać do 
kraju, na drodze do którego 
nie było już wrogów tylko 
przyjaciele. Jeśli ktoś musiał 
—- wracał. Ci jednak, których 
do domu nie wzywały błagal- 
ne listy żon, dzieci, niedołęż- 
nych ojców i matek, którzy 
nie  dowierzali szczerości 
przyjaciół, wybierali z trojga 
wartości największych, dwie 
pierwsze. Z Bogiem i Hono- 
rem — Ojczyznę powierzając 
boskiej opiece — szli na tu- 
łaczkę. Do Pakistanu, Indii, 
Kanady... zahaczali się w 
RAF-ie. Nie całkiem zdecydo- 
wany pozostałem w Anglii, w 
lotnictwie, bo to była Europa, 
blisko, można było jeszcze 
wrócić. 

Wojsko nie było moją mi- 
łością i nie wiązałem z nim 
planów na przyszłość. Decy- 
zja o pozostaniu w RAF-ie 
nie otwierała nowego odcin- 
ka na mojej drodze życia, ale 
oznaczała przedłużenie po- 
przedniego. Czekałem. Wiatr 
od Polski po chwilowym 
ociepleniu stawał się jednak 
coraz zimniejszy i myśl o 
powrocie oddalała się coraz 
bardziej, aż wreszcie uleciała 
zupełnie. Stało się jasne, że 
przyszłość gotuje mi los emi- 
granta. Trzeba było pogodzić 
się z tym i zacząć normalnie 
żyć. 

W grudniu 1948 r. pożegna- 
łem się ostatecznie z mundu- 
rem. Wraz z kilku kolegami 
założyliśmy spółkę produku- 
jącą aparaturę do wytłacza- 
nia różnych drobiazgów z 
plastiku. Niestety, nie po- 
wiodło się. Przyczyny były 
wielorakie i nie ma sensu ich 
teraz rozstrząsać. W każdym 
razie wylądowaliśmy po 
dwóch latach szarpaniny nie- 
mal na zero, bez zysków i 
bez strat. Kilka następnych lat 
pracowałem w firmach projek- 
towo-konstrukcyjnych _wyspe- 


cjalizowanych w konstrukcjach 
dla przemysłu chemicznego i 
petrochemicznego. Nie była 
to praca ani ambitna, ani sa- 
tysfakcjonująca, ale dawała 
środki do życia. Może psychi- 
ka nas, rozbitków, była wó- 
wczas zbyt jeszcze obciążo- 
na przeszłością, aby poświę- 
cić się bez reszty poszukiwa- 
niu satysfakcji zawodowej, 
aby rzucić się w wir biznesu. 
W Europie wciąż jeszcze był 
klimat powojennego niepoko- 
ju, rozpamiętywania, lizania 
nie zabliźnionych ran zada- 
nych przez wojnę. Zakotwi- 
czony w kręgach emigracji 
nie byłem w stanie żyć jedy- 
nie własnym życiem. Założy- 
łem i wydawałem przez kilka 
lat miesięcznik RSC — Ruch 
Chrześcijańsko-Społeczny, 
głoszący hasła pojednania, 
usiłujący gasić  rozpaloną 
przez wojnę nienawiść mię- 
dzy narodami — szczególnie 
narodami naszego zakątka 
Europy. 

W kwietniu 1956 r. prze- 
niosłem się do USA. Przez 
pierwsze sześć lat kontynuo- 
wałem profil prac rozpoczę- 
tych w Anglii zajmując się 
projektowaniem urządzeń dla 
rafinerii. W 1962 r. rozpoczę- 
ła się na nowo moja przygo- 
da z przemysłem lotniczym i 
współczesną jego odmianą 
— przemysłem kosmicznym 
— i trwała do 1980 r., do 
czasu wycofania się z czyn- 
nego życia zawodowego. Nie 
sposób zrelacjonować jej w 
krótkim artykule, dlatego 
ograniczę się do wymienie- 
nia głównych faktów z moje- 
go zawodowego życiorysu, 
tak jak ujmuje je urzędowe 
„Resume”, choć bez zacho- 
wania porządku  chronolo- 
gicznego. Jeśli więc chodzi o 
przemysł lotniczy, to praco- 
wałem m.in. dla takich wy- 
twórni jak LOCKHEED, HUG- 
HES, ROCKWELL. Charakter 
tych prac tak określa wspo- 
mniane „Resume'': 

— konstruktor w grupie in- 
stalacji silników dla nad- 
dźwiękowego samolotu pasa- 
żerskiego SST (konkurent 
Concorde'a — dop. red.) 

— opracowanie programu wy- 


Księżycowa droga  ooośczenie 


ważania ciężarowego dla sa- 
molotu transportowego C-5A 
„Galaxy”. Zastosowanie wy- 
pełniacza ulowego i berylu 
do struktury usterzenia sa- 
molotu C-5A. Prowadzenie 
grupy zajmującej się proble- 
mami struktury samolotu, 

— analizy wytrzymałościowe 
wciągników do napędu ste- 
rów kierunków, lotek, steru 
wysokości, samolotu mor- 
skiego S-3A „„Viking”. 

— analiza wytrzymałości 
skrzydła samolotu bombowe- 
go B-1, 

— analiza obciążeń zamoco- 
wania specjalnego wyposa- 
żenia w śmigłowcu przeciw- 
pancernym YAH-64, 

— określenie kryteriów (wy- 
magań technicznych) projek- 
towania wysięgników rakiet i 
systemu ich odpalania, sił 
działających na zamocowanie 
działka 30 mm w śmigłowcu 
YAH-64. Analiza obciążeń i 
naprężeń w mechanizmach 
systemu ładowania amunicji. 

To są oczywiście wybrane 
tematy dla ilustracji rodzaju 
wykonywanych prac. 

Swoją przygodę z prze- 
mysłem kosmicznym zaczy- 
nałem w Engineering Indus- 
tries wykonując dla Atlantic 
Research Corp. analizy wy- 
wzymałości wielu rakiet son- 
dażowych oraz obciążeń ra- 
kiet Athena A i B, wyrzutni 
do nich, a także naziemnych 
urządzeń transportowych. Po- 
tem zresztą byłem członkiem 
zespołu naukowego zajmują- 
cego się analizą wytrzyma- 
łościową pojazdu kosmiczne- 
go ATHENA H oraz wyrzutni 
rakiety ATHENA H. W połowie 
lat sześćdziesiątych pracowa- 
łem w North American Avia- 
tion, Inc. dla programu 
APOLLO. Byłem w zespole: 
„Kryteria i metody” wykonu- 
jąc, jak to sprecyzowano we 
wspomnianym „Resume”: 

— studium dynamicznego 
zachowania się złożonych 
struktur skorupowych, 

— analizy danych doświad- 
czalnych dotyczących modułu 
sterowniczego APOLLO — 
analizy przebiegu deformacji 
w czasie, określenia i inter- 
pretacja uszkodzeń struktury, 


-- propozycje dotyczące kry- 
teriów konstrukcyjnych dla 
kabiny APOLLO. 
-—- sprawdzenie podręcznika 
„Obliczanie powłok”. 

W późniejszych latach wy- 
konywałem wielokrotnie róż- 


norakie analizy, szkice, ra- 
porty wytrzymałościowe dla 
NASA, gdzie — wspomnę 
nieskromnie — byłem zare- 
jestrowany jako specjalista o 
randze odpowiadającej na- 
ukowemu tytułowi „doctor of 
science”. W latach siedem- 
dziesiątych brałem udział w 
pracach przy kolejnym, wiel- 
kim programie kosmicznym, 
„Space Shuttle" — zajmując 
się analizą wytrzymałości 
elementów tylnej części kad- 
łuba wahadłowca kosmiczne- 
go m.in.: wręg, głównej gro- 
dzi, drzwi, podłużnic, zawia- 
sów, zamocowania przyrzą- 
dów i przewodów. Z prac dla 
techniki kosmicznej wspomnę 
jeszcze o problemach zwią- 
zanych z mocowaniem anten 
satelitów telekomunikacyjnych, 
który to temat opracowywa- 
łem pod koniec lat siedem- 
dziesiątych pracując w Butler 
Service Group. 

Od 1971 do 1980 r. praco- 
wałem ponadto jako konsul- 
tant w oddziale firmy In- 
ter-American Project Deve- 
lopment Consultants w Pasa- 
CELICĄ 

Z prac nie związanych z 
techniką lotniczą i kosmiczną 
warto wspomnieć o wykona- 
nych na zlecenie Regent Jack 
Manufacturing Comp. anali- 
zach strukturalnych, progra- 
mach obciążeń i instrukcjach 


ciąg dalszy na str. 23 


